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O d  R e d a k c j i .
Kronika 'wiadomości krajowych i  zagranicz

nych, wraz z Przeglądem rolniczym, przem y
słowym i handlowym , wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Prenumeratorowie Kroniki m ają prawo za 
uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. sr. 50 i 
za przesyłkę kop. sr. 10, do otrzymywania 
powieści Stach z kępy.

D okładam y wszelkich starań, celem zape
wnienia prenumeratorom na pro wincji zamiesz
kałym, regularnej przesyłki Kroniki, uprasza
my więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich za
żaleń, a w takim razie poczynimy gdzie nale
ży stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenum eratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

O płata prenumeracyjna na Kronikę wiado
mości krajowych i  zagranicznych, wynosi: a) 
w W arszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w K ró
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sam a opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kw artal
nie na koperty.

O s t r z e ż e n i e .  — Zalecamy przytem usil
nie Szanownym prenumeratorom Kroniki, do
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościom. Szczególniej osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a

nawet powiat, w którym stacja ta  leży. D oda
my nakoniec, że prenumerując na właściwyc h 
pocztamtach Kronikę wiadomości krajowych i 
zagranicznych, nie należy do tego tytułu ża
dnego więcej wyrazu dodawać, a przesyłając 
listy do Redakcji, trzebapołożyćnanich adres, 
który tu w całości podajemy:

DO R E D A K C JI 

KRONIKI WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
w domu P P. W izy tek  

P o d  N r .  3 9 1 , p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e

. w W arszawie.

R odanie bowiem n iew łaściw ych  
lub Zbytecznych wyrazów do tytułu na
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

WIADOMOŚCI KRAJOWK
R o zk a z  do za rządu  cywilnego Królestwa Polskiego.

I. P rzez  N a j w y ż s z y  rozkaz  JE G O  C ESA R SK O  K R Ó 
L E W S K IE J  M O Ś C I, w ydany  do zarządu  cyw ilnego 
w  St. P e te rsb u rg u , dn ia lO  K w ietn ia  1857 r .— Posunięci 
za w ysługę lat, z rad cy  ko llegjalnego na  rad cę  stanu: 
p ro k u ra to r  p rz y  sądzie krym inalnym  gub. L ubelsk ie j 
Swierczyński; z radców  dw oru  na  radców  kollegjalnycli, 
p . o . i  pom ocnika naczelnego -p rokura to ra  IX  -departa
m entu  rządzącego  senatu  Szym anow ski; sek re ta rz  re fe 
re n t kancellarji rad y  adm inistracy jnej K ró les tw a  K o r
neli K ozerski; rad ca  rząd u  gub. A ugustow skiego W o łk  
Leonowicz; p ro k u ra to ro w ie  p rz y  try b u n a łach  cyw il
nych: gub. R adom skiej w  K ielcach A dam ski, P łock ie j 
M ajewski i W arszaw sk ie j w  W arszaw ie  p. o. p ro k u ra 
to ra  Sadkow ską  sędziow ie sąd u  appellaey jnego  K ró 
lestw a: K ozdrow icz, Potrzebowski. W itkowski, W ołowski 
i W ieczorkowski; naczeln ik  sekcji w kom m issji rz ą d o 
w ej sp raw  w ew nętrznych  i duchow nych  B rzozow ski i 
sek re ta rz  IX  dep artam en tu  rządzącego  senatu  Józefo 
wicz; p . o.: naczeln ika pow . K aliskiego Jedliński) sędz ie 
go p rezy d u jąceg o  w sad z ie  po licji p o p raw cze j w ydziału  
L ubelsk iego  Bóbr-, i-sędziów  try b u n a łó w  cyw ilnych gu- 
bernji: P ło ck ie j Chądzyński, R adom skiej w  K ielcach  
Jusayński, i W arszaw sk ie j w K aliszu  Szczucki; zastępu-

A nilin ie  jato*
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p rz e z

Z y g m u n t a  K u c z k o w s k i e g o .
T om 1.

(Ciąg dalszy}.'

Rył też to anioł, nietylko przyzwoity zu
pełnie i uformowany dość pięknie, ale mógł 
mieć nawet wyraźnie symboliczne, odnośne 
do zwycięztwa, znaczenie. — Stał on bo
wiem na jednej nodze, miał skrzydła rozpo
starte w powietrzu i był cały w przód pochy
lony, właśnie jak  gdyby się zryw ał do lotu, 
mając zaś ręce obiedwie wyciągnięte przed so
bą, trzym ał w nich wieniec duży, upleciony 
z liści wawrzynu i dębu. Jak  na takiego m a 
łego anioła był ten wieniec nawet trochę za 
wielki, co też uważano niejednokrotnie; ale 
ponieważ ten wieniec w yobrażał nagrodę za 
zwycięztwo nad tataram i a ztąd nie mógł być 
nigdy zanadto wielkim, więc poświęcano chę

tnie artystyczną praw dę uczuciom obywatel
skim, i nikt nigdy o tern nie wspomniał, cho
ciaż niejednemu naw et dowcipne się stąd na 
stręczały uwagi. Jednakże sam Kasztelan mu
siał widzieć w tym posągu coś niezręcznego, 
stawiał go bowiem po różnych miejscach a ni
gdzie go nie zostawił na zawsze, włócząc go 
ciągle jak  pokutnika po całym zamku. W idząc 
to kasztelańscy dworzanie, doradzili raz swe
mu panu, ażeby nad swojem łożem kazał wy
bić framugę w murze i tam owego anioła u- 
mieścił: tym sposobem wieniec laurowy, ode
brany w nagrodę zwycięztwa, unosiłby się 
właśnie nad głow ą zwycięzcy; jednakże skro
mny w pożądliwości nagród doczesnych K a
sztelan, nietylko tę pokusę prawie z gniewem 
odepchnął, ale jeszcze od tego czasu i dla te
go niewinnego posągu tak  zobojętniał, że go 
kazał wynieść do bibljoteki i muzeum, i tam 
go zamknąć na  wieczne czasy. Szukający 
wszakże właśnie czegoś takiego ogrodnik, 
wprędce go w tem schowaniu wypatrzył, a 
znalazłszy go jakby umyślnie do swego zamia
ru zrobionym, postawił na przygotowanym już 
postumencie w ogródku. 'Postaw ił go zaś tak 
umiejętnie i zręcznie, że ów wieniec laurowy 
unosił się właśnie w samym środku nad cy-

ją c y  m iejsce: p o d p ro k u ra to ra  p rzy  sądzie  appełlacy j- 
nym  K ró les tw a  Bogucki i sędziego sąd u  krym inalnego  
gub. R adom skiej Kalinowską  z a ssesso rów ko lleg ja lnych  
na  radców  dw oru: p ro k u ra to r  sądu  krym inalnego gub. 
P łock ie j Grodziecki: p. o.: p ro k u ra to ra  sądu  k rym inal
nego gub. R adom sk ie j Hoffman, sędziego sądu  appella- 
cyjnego K ró les tw a  Sławianowską  sędziego p re z y d u ją 
cego w sądzie  po lic ji p o p raw cze j w ydzia łu  Z am ojsk ie
go Przegalińską  i za stępu jący  m iejsce sędziego try b u 
nału  cyw ilnego gub. W arszaw sk ie j w  K aliszu W ąsowicz; 
p . o. sędziów : sąd u  krym inalnego gub. L ubelsk iej N o
wicki i Zarem ba  i try b u n a łu  cyw ilnego gub.. P łock ie j 
R ydzew ski; naczelnik  pow . M arjam polsk iego  Szmidecki 
i p . o. naczelników  pow iatów : L ubelskiego Rewieński i 
B ialskiego Marjewski; budow niczy  gub e r yj i L ube lsk ie j 
Mersbery-de M ejzer i a ssesso r sekcji p raw nej w kom . 
rząd . sp raw  w ew n. i duchów . Siekierski-, na assesso rów  
kolieg jalnych . nad leśny  leśn ictw a W ieluń  w gub. W a r 
szaw skiej M iłasiewicz. (d. n.)

R a d a  główna opiekuńcza zakładów  dobroczynnych,.—-
P a n  E rn es t R enz, w łaściciel C yrku , w r . b. ro zp o czą ł 

szereg  rep rezen tac ji sw oich w W a rsz a w ie ,, czyneni 
szczodrob liw ości i m iłosierdzia , p rzeznaczając  ca łk o 
w ity  d ochód  z p ierw szego  p rzedstaw ien ia  na op a trze 
nie tu te jszy ch  szp ita li w szelk ich  w yznań. R ep rezen ta 
cja daną  b y ła  w  d. 20 K w ietn ia  (2 M aja) b . r. D ochód  
ze sp rzed aży  biletów , łączn ie  z p o ło w ą  k o sz tó w -u rzą 
dzenia  p rzedstaw ien ia , zastąp ionych  z w łasnych  fundu
szów  p . R eńza, uczynił rs . 858. R ad a  g łów na w- im ie
niu in s ty tu tów  pośw ięconych  opiece rozm aitych  ro d z a 
jó w  niedoli, ośw iadcza  pub liczne  podziękow an ie  panu  
R enz, za ukazanie w spó łczucia  w zględem  ubogich bliź
nich, i nadm ienia: że k w o ta  pom ien iona złożona ju ż  
w  B anku P o lsk im , p o d łu g  życzenia d a r czyniącego, 
po d z ie lo n ą  będzie  pom iędzy  w szystk ie  szp ita le  exystu - 
ją c e  w  W arszaw ie . P o d z ia ł u sku teczn iony  zostanie 
w- drugiej po łow ie  r. b. razem  z funduszam i zgrom a- 
dzającem i się obecnie , z d o p ła ty  5cio g ro szów ek  do 
b ile tów  sp rzed aw an y ch  na W idowiska, oraz z innych  
n iesta łych  dochodów , należących  do in s ty tu tów  d o b ro 
czynnych .— P rezes , ta jny  radca , sen a to r A . Dmitriew .—  
S zef b iu ra , rad ca  ko lleg jalny  Darewski.

—  Z ab aw a  m uzykalno-kw iatow a w  p o łączen iu  z lo- 
te r ją  fantowTą, k tó ra  w dniu  5 (17) b . m. z p o w o d u n ie - 
pogody  nie doszła  do sku tku , odbędzie  się w  O grodzie 
Sask im  ju tro , p oczynając  od  godziny  4ej po  po łudniu ; 
p rze to  W arszaw sk ie  T ow arzystw o  D obroczynności

frą kasztelanki, — aponieważ ten wieniec był, 
jak  to już wiemy, ze spiżu i przez to nie mógł 
być ani do cyfry kwiecistej stosownym, ani 
naw et pomiędzy tylą jaskraw ości dostatecznie 
widocznym, więc go zwykle oplatał w kwia
ty, a  czyniąc go tym sposobem i większym, i 
więcej w oczy uderzającym, wtedy dopiero o- 
sięgał w zupełności zamierzone na widzu w ra
żenie. Wszystko to wszakże, tak misterne i 
skomplikowane desenie ogródka, jak  jego cy
fra środkowa z wieńcem, jak  nareszcie i cały 
ogródek, nie przedstawiało się widzowi w ca- 
łój swojej świetności z ogródka, tylko z owej 
zamkowej galeiji, k tóra unosiła się nad nim: 
chcąc też kasztelan sprawić przyjemność swym 
gościom, tam ich zwykle prowadził i pokazu
jąc  im stam tąd i całość i wszystkie szczegóły 
owego osobliwego wirydarza, który się w tedy 
istotnie jakby jakiś ogromny i przepyszny ko
bierzec pod ich stopami rozścielał, podaw ał 
im sposobność do unoszenia się w pochw ałaeh 
nad tem arcydziełem ogrodniczego kunsztu, 
które używało tak  głośnej sławy swojego 
czasu.

Takim był tedy ów zamkowy ogródek, przez 
który młodziutka córka kasztelana, jako jego 
wyłączna pani, weszłaniejakojuż wtedy w świat



ma honor prosić niniejszem Szanowne opiekunki i człon
ków, k tó rz jr przyjęli na siebie różne obowiązki służby 
iv ogrodzie, aby w tym dniu raczyli się znajdować na 
oznaczonych miejscach, już o godzinie 3ej z południa.

—  Ju tro  w C yrku p. Renz, wielkie widowisko 
n a  benefis p. Storiette. NieWątpliwfe p. Renz s ta 
rać  się będzie doborem now ych  i zajmujących 
sztuk  podw yższyć  Wartość w idow iska, k tórego 
do chód  przeznaczył na korzyść  jednego z na jba r
dziej tu  łub ianych  członków jego  tow arzys tw a .  
Po d o b n o  n o u o -p rz y b y ły  komik p. R obert  Ckad- 
wick, p ierwszy raz w ys tąp i  w benefisie pana  Sto- 
nette.

—  Z pow iatu Swięciańskiego donoszą nam smutną 
wiadomość, że tamże d. 1 kwietnia, w dziedzicznej ma
jętności swej Galiniszkach, przeniósł się do wieczności 
po  krótkiej chorobie, ś. p. Józef Mikosza, niegdyś p o 
rucznik b. w ojsk Polskich, a następnie w ciągu 35cio- 
letniej służby obywatelskiej z w yboru szlachty, prezes 
sądu powiatowego Swięciańskiego i assessor W ileń
skiej izby cywilnego sądu w wieku lat 66. Znana p ra 
wość charakteru w zawodzie publicznym i osobiste 
cnoty zmarłego, śmierć jego czynią stratą ogólną dla 
obywatelskiej społeczności naszej. (Kurjer Wileński

fiorrespondeiicja  k ron ik i.
W ilno 18 (30) Moja 1857 r.

Nie wiem czy kon trak ty  W ileńskie  można s p r a 
wiedliwie nazwać kontraktami, jeżeli ten wyraz 
ma oznaczać czas, w którym  bardziej niż kiedykol- 
w;ck zawierają się liczne um owy, odbyw ają  się 
sprzedaże i kupna majątków, rozpoczynają  nowe 
przedsiębierstwa, słowem, w zrasta  cyrkulacja  ka 
p ita łów. gdyż u nas tego wszystkiego praw ie z u 
pełnie nie ma; ru ch  kapita łów  obiegowych bardzo 
nieznaczny, pieniądze rzadko z rąk  do rą k  prze
chodzą, własności nieruchome jeszcze rzadziej, a 
szczególnie dobra  ziemskie; jeżeli któś sprzeda lub 
nabędzie dom w mieście, to ju ż  d ługo o tein wszy- 
scy  gadają; sprzedaż znacznego m ają tku  je s t  epo
ką  w h istorji  prowincji, założenie nowej fabryki 
nadzw yczajnym  w ypadkiem. Przem ysł i hande l  u 
nas  całkiem w ręku żydów, bo ty lko  oni jedn i  po
siadają  ruchome kapita ły  i obdarzeni są duchem 
przedsiębierstwa, posiadacze zaś dób r  ziemskich, 
nie w dając  się w spekulacje ryzykowne, lub na
w e t  pewne przynoszące zyski, w o lą  swe dochody  
sk ładać  w  banku  i kon ten tu ją  się praw nym , przy
rasta jącym  procentem. Czynności zatem k o n t r a 
k tow e ograniczają się na lokow aniu  w p ryw atnych  
rękach  mniej znacznych summ, na wypłacanie  d łu 
gów, bran iu  now ych  dzierżaw i wreszcie na naby
waniu  przyległych do majątku g run tów , szacho
wnic lub nie wielkich wiosek. W  tym roku na- 
p rzykład , oprócz znaczniejszych, niżej wy mienio- 
nych dóbr, kupna własności nieruchom ych były  
nic nieznaoząee i w  ogóle, od 23 kwietnia, do dzi
siejszego dnia, sprzedano z rąk  p ryw atnych  posia
dłości ziemskich zaledwie na 45,250 rs. Znaczniej
sze nabycia  są  następujące: 1) w powiecie trockim 
mają tek  T eodorow o  kupiony  od  pana Szukszty 
przez pana Syrewicza za 1:2,000 rs., mający ziemi

tego życia, którego odgłos ściany' domowe 
przenosi, — a przez który i my także wcho
dzić musimy w ów węzeł zdarzeń, który, lubo 
zawiązany w ciasnem kole rodzinnem, roz
przestrzenił się jednak potem i pow platał się 
w tak  ważne sprawyr dziejowe, że się stał sam, 
jeśli nie cząstką narodowej historji, to przy
najmniej małern światełkiem , oświecającem 
cząstkę jej tajemniczej świątyni.

Owo więc w tym ogródku, na jednym dniu 
letnim, o południowej godzinie, znajdowało się 
dwoje dzieci, różnych od siebie * i płcią i wie
kiem, i podobno nawet tem wszystkiem, wczem 
nawykli szukać między sobą różnicy próżni 
mieszkance tej ziemi.

Była to więc dziewczynka i chłopiec.
Dziewczynka mogła mieć co najwięcej lat 

dziesięć i była lśniacćj, prawie uderzającej u- 
rody. Po jej białej jak  lilja i delikatnej jak  
listek liljowy twarzy, widać było na pierwszy 
rzut oka, że było to dziecko nadzwyczajnie 
pieszczone i najstaranniej od wszelkich wpły
wów szkodliwych chowane; wszakże jej duże, 
ciemnego koloru oczy, patrzyły śmiało i zda
w ały się jakby dopiero rozpatrywać po ziemi. 
Patrząc na nią, mimowolnie myśl przychodzi
ła , jak  gdyby dziecię to dopiero co zstąpiło

560 dziesięciu z 99 duszami męzkiemś, 2) w po
wiecie ivilejskim, majątek iSzypki, naby ty  przez 
panią Kopoiowę od pani Szw ykow sk iej za 8,000 
rs. z 1640 dziesięcinami ziemi i z 62 duszami inęz 
kiemi, 3) w powiecie także wilejskim folw ark  Że
lazo wszczyzna. kupiony przez pana Śmigielskiego 
od pana W asilew skiego za 3,600 rs.. m ający ob
szaru ziemi 360 dziesięcin i 15 dusz męzkich, 4) 
w  powiecie W ileńskim  fo lw ark  Szunele, kupio
ny  przez Kazimierza Jeleńskiego od Konstantego 
Jeleńskiego za 4,500 rs.. mający 240 dziesięcin 
ziemi i 8 dusz męzkich. Pomimo to dość znaczna 
liczba osób mających kapitały, pragnie nabyw ać 
posiadłości ziemskie, lecz mało je s t  j e  zbyw ają
cych. U nas każdy dorob iw szy  się mniej więcej 
znacznego funduszu zaraz chce być obywatelem, 
dziedzicem, a wcale nie myśli o innem użyciu ka
pitału, korzystniejszetn dla ogółu i najstosowniej- 
szein dla niego samego. Nie wiemy czy cała L itw a 
posiada więcej nad kilkanaście zakładów  ręko- 
dzieluych, należących nie do żydów lub cudzo
ziemców; możnaby zacytować ty lko parę fabryk 
sukna, dwie czy trzy znaczniejsze papiernie i kilka 
blacham i. Do najgłówniejszych zakładów  prze
mysłow ych zaliczyć trzeba; p rodukującą  ju ż  dziś 
na cały kraj, papiernię pana AYladysława Pusło- 
wskiego, K uezkuryszki, znajdującą  się o kilka 
w erst  od W ilna. Z praw dziw ą przyjemnością o- 
glądaliśm y j ą  przed kilku dniami i dajemy tu  k ró t
kie jej opisanie. Zabudow ania  fabryczne położone 
w bardzo pięknem miejscu, w dolinie otoczonej 
górami porosłemi gęstą sosną  i szczególnie dogo- 
dnein do przeprowadzenia kanału  pod samą fa
brykę  z W ilenki zatrzymanej za pośrednictwem  u- 
pustu. G run t Kpczkuryszki należał dawniej do s ta 
ros tw a  Ren.koneiskiego, nadanego przez Błogo
sławionej pamięci C e s a r z a  A l e x a n d r a  Igo geome
trze W ło d k o w i ; pan W ojciech  Pusłow ski, nabył 
to starostw o, a polując jednego  razu  w  now ych 
swych dobrach, znalazł pozycję odpow iednią  do 
założeuia papierni, lecz najprzód postawił młyn, 
potem  w 1823 r. założył ręczną fabrykę papieru, 
bo taka  tydko natenczas by ła  znaną. P o  śmierc- 
W ojc iecha  zakład  dosta ł  się jego  synowi W ła d y 
sławowi, k tóry  w 1845 roku  sprow adził  z Paryża  
od  Cliapelfa wielką machinę do robienia papieru  
bez końca (machine a papier sans fin )  z inneini 
machinami pomocniczeini. F a b ry k a  przerabiała  20 
tysięcy pu d ó w  szmatów i p rodukow ała  papieru 
rocznie na 60,000 rubli srebrem. W  1852 roku 28 
lutego, podległa pożarowi, k tó ry  zniszczył wszyst
kie budowle i machiny, lecz pan Pusłow ski,  za
mieniwszy najprzód z rządem ziemię starościńską, 
w łók siedm, na ziemię dziedziczną znajdującą  się 
gdzieindziej, zajął się odbudow aniem  fabryki, w y 
stawił dom y z granitu  i z cegły, a machinę u le 
pszoną epuuratoram i ^zastosowaną do niej m achi
nę do cięcia papieru  na arkusze, w ypisa ł  z L o n 
dynu  od p. B ry an ’aD onkin ’a; przytem z własnej fa
b ryki machin w  Albertynie pod  Słonimem, sp ro 
wadził machinę do w yciskania  wody z m assy, d la 
usposobienia jej do łatwiejszego przyjęcia blichu 
gazowego (machine a egóutter  la  p a te . ) ' Pap ie r

z jakichś krain dalekich i innych, i jakby mu 
tutaj wszystko jeszcze zdawało się niewidzia- 
nem i nowem. Był nawet jakiś delikatny cień 
smutku w jej twarzy, w jej oczach jakiś wyraz 
pół-anielskiej tęsknoty. Dziewczynka ta zre
sztą była ubrana w habit klasztorny, z pacior
kami i krzyżykiem u pasa, w który to strój wo- 
we czasy bardzo często pobożni rodzice ubie
rali te  dzieci, które albo były słabowite, albo 
zawczasu do zakonnego życia przeznaczone. 
Jakoż nie powinno to było zadziwiać. A prze
cież na ten widok jakieś dziwne się obudzało 
uczucie. Patrząc bowiem na tę cudowną tw a
rzyczkę, idącą w świeżości w zawody' z naj- 
piękniejszemi kwiatami aunoszącą się nad cie
mnym iponurym  habitem, zdawało się widzieć 
kwiat żj'wy, położony na trumnie. Dziecięca 
ta  zakonnica wszakże była już oswojona z tym 
strojem i nietjdko że nie widziała w nim. nic 
niestosownego dla siebie, ale naw et nauczyła 
się jakiejś tak osobliwej powagi, k tó ra  im wię
cej bj'ła odpowiednią jej poważnemu strojowi, 
tem większe stanowiła przeciwieństwo z jej 
m łodocianą postacią i twarzą. Jakoż z tą co
kolwiek nienaturalną powagą przechodziła się 
ona teraz pomiędzy drobnemi klomby swego o- 
gródka i urywając tu i owdzie naprzód upa-

w K uc/kuryszkac li  w yrabia  się we wszystkich 
znanych  gatunkach i formatach: klejowy do pisa
nia, w o d n y  drukarsk i  i różny pakow y. Sk ład  p a 
pieru je s t  ty lko na miejscu i sprzedaż tam się ty l
ko odbyw a: rozkopu ją  gubernje: W ileńska. K o
wieńska, Mińska, K ijow ska  i miasto W arszaw a. 
I lość produkcji taka sama ja k  była przed pożarem 
i fab ryka  tyleż co pierwićj przerabia pudów  szm a
tów. lecz dzisiaj gdy  ich bardzo dużo do P ru s  wy w o 
żą, cena strasznie się podniosła, bo od  40 lob 50 
kop. za pud  do rub la  srebrem. Papiernia  Kuczku- 
ry sk a  oprócz tego, że jej w yroby  praw ie uiczem 
się nie różnią od  zagranicznych, mń i tę jeszcze 
zasługę, że wszyscy rzemieślnicy sąlcrajowcy. P o 
siada ona wielką dogodność  w  tem, iż nie po trze
buje nabyw ać opałow ego drzewa, k tó re  z majątku 
Jazowa, umyślnie do fabryki dokupionego, sp ła 
wia się W ilenką i kanałem pod  sam głów ny b u 
dynek zakładu. Budynki, kry te  blachą, są nas tę 
pujące: 1) trzypiętrowy, gdzie się ga tunkują  szm a
ty, stoi osobno; 2) jednop ię trow y, w którym łu 
gują  szm aty  i robią  klej; 3) jedno-p ię trow y z bli- 
chein i machiną do wyciskania w ody  z massy; 4) 
jedno-p ię trow y z m achiną do krajania  szmatów i 
z pięcia holendram i; 5) dw u-p ię trow y takoż z pię
ciu holendram i, wielką machiną, machiną do sa ty 
now ania papieru, do wyciskania  herbów , obc ina
nia ryz i z p rassam i; te cztery zabudow ania  p o łą 
czone z sobą kurytarzcm; 6) skład, cały  żelazny, 
na rozmaite rzeczy i materjały  chemiczne używane 
przy robieniu papieru. Oprócz tego jest tam ka
plica, młyn, i są  liczne dom y mieszkalne. P an B u -  
clioltz zarządza tym zakładem.

Gdy' nasi kapitaliści nie myślą o podniesieniu 
przemysłu, technicy przybyli z W arszaw y  o b d a 
rzają  W ilno  now ą fabryką. P anow ie  Druet, Bor- 
re tti  i komp. na przedmieściu Łukiszkach w d aw 
nym  zbożowym magazynie Aura, założyli temi 
czasy fabrykę  porcelanowych pieców i innych  g li- 
nianych wyrobów. W idzie liśm y u  nich sp row adzo
ne  z p ierw szych  zakładów  europejskich różnego 
rodzaju  modele pod ług  k tó rych  mają w ykonyw ać 
piece w swojej rękodzielni, a  choć zaledwie roz
poczęte murowanie pieców do w ypalan ia  kafli, ro 
bienie suszni i p rzygotow yw anie  gliny, pokazy
w ano nam ju ż  k ilka małych p róbek  z tutejszego 
m aterjału, k tóre  wcale nieźle się udały . Ceny są 
dość przystępne i mamy nadzieję, źepanom  D rue t 
i Boretti  o d b y t  pieców, ozdób poko jow ych  i do
m ow ych  dobrze  się powiedzie. Rzemieślników 
m ają oni z Berlina, k tórzy  są  obow iązaniw yuczyć 
miejscowych ludzi. P a n  Boretti  u rodzony  w W il
nie, lecz od  dzieciństwa bawiący w  W arszaw ie, 
sam je s t  biegłym technikiem i by ł zarządzającym  
podobnym  zakładem należącym do ś. p. S temkelle- 
ra, a w idząc znaczną liczbę pieców wTy sy łanych  na 
L itw ę powziął m yśl założenia fab ryk i w W ilnie, 
dzięki mu za to.

l i g o  maja pod  prezydencją  hr. E ustachego T y 
szkiewicza, w przytom ności zebranych  13tu człon
ków: odbyło się piąte z rzędu w tym  ro k u  posie
dzenie kominissji archeologicznej, zajmowano się 
na  niem przezieraniem przygotow anego do d ruku

trywane kwiatki, wiła z nich wianek, który 
w tej chwili m iała już prawie na ukończeniu.

Inaczej jednak w yglądał jej ogródkowy to
warzysz, był on bowiem przedewszystkiem o 
wiele starszy. Ile mógł la t mieć, trudno z pe
wnością powiedziść, bo, jak  to było widać po 
nim na pierwszy rzut oka, trzymał się do nie
dawna nabito i dopiero teraz rosnąć zaczynał. 
Z tego powodu także pńał i tw arz teraz je 
szcze potężnie tłustą i tak  mocno rumianą, jak  
gdyby tylko co m iała krew z niej wytrysnąć. 
Przy tem wszystkiem miał włosy jasne, ale tej 
jasności niepewnej, która z czasem całkiem 
ciemną barwę przybiera, za czem najdow o- 
dniej mówiły jego ciemno-błękitne oczy i brwi 
całkiem czarne. Chłopiec ten, mimo tak nie- 
dorosłego pacholęctwa swojego, był jednak 
już ubrany jak  stary: miał lamowy żupan na 
sobie, kontusz granatowy z ciężkiego sukna, 
długi aż po kostki, czapkę białą czworogra
niastą na głowie i szabelkę u boku. Tak na- 
ówczas ubierano we wszystkich domach chłop
ców, którzy tylko cokolwiek odrośli, i to nie 
bez powodu: przyzwyczajano ich bowiem za
wczasu do ciężkich sukien, aby im potem pan
cerz nie ciężył; obszarpywano boki szabelką,
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zbioru ak tów  i przyw ilejów , zacząw szy  od  W ła 
d ysław a  Jag ie łły  aż do drugiej p o ło w y  X V IIgo  
wieku, i postan ow iono w yd ać je  jak  najprędzej 
na w id ok  publiczny. P rzytem  rozpatryw ano na
der rzadki dziś exem plarz statutu  W ła d y sła w a  
IV go dla kaw alerów  orderu N iep ok alanego  p oczę
cia N ajśw iętszej P anny, n ad esłan y  do K om m issji 
przez jed nego  z jej człon ków . Z aw iadom iono, źe 
lir. K on stanty  T yszk iew icz m ający od b yć w czer
w cu  naukow ą w ycieczk ę od  źródła aż do ujścia  
W ilji, otrzym ał potrzebne na to u pow ażnienia  tak  
od rządu jako też od  kom m issji. C zytano listę o- 
fiar, które od  11 K w ietn ia w p ły n ę ły  d o  Muzeum. 
O bioru n o w y ch  członków  nie było. (a)

K om itety w łościańsk ie jeszcze  się  nie w szystk ie  
u tw orzyły; członkow ie kom itetu k ow ień sk iego  zja
dą się  w  K ow n ie ‘28 m aja, a p ierw szych  dni czer
w ca rozpoczną sw oje czynn ości, zjazd kom itetu  
gubernji w ileńsk iej od łożono do 15 lipca. M arsza
łek  gubernjalny, m arszałkow ie p ow ia tow i i po  
trzech lub czterech ob yw ateli z każdego pow iatu , 
w ybranych  przez m arszałka gubernjalnego, mają 
tw orzyć każdy kom itet obradujący w  gubernjal- 
nem m ieście. Jak s ię  tutejszy  kom itet otw orzy , 
przeszleray wam  naz w iska n ależących  do n iego o- 
sób . — Jest projekt w ysłan ia  kogo do p row in 
cji nadbałtyckich  d la  gruntow nego poznania sta 
nu i praw tam ecznych  w łościan .

W  tych  dniach m iasto nasze b y ło  bardzo m u
zykalne, bo oprócz zw yczajnej opery i śp iew an ych  
m szy, m ieliśm y kilka św ietn ych  koncertów . N aj
św ietn iejszy  b y ł wieczór m u zyka ln y  S tan isław a  
M oniuszki; n igd y  jeszcze  sa la  M ullerów  nie m ie
ściła  w  sob ie tak licznej p ub liczn ości i n igdy  pu
b liczność nie w y sz ła  z niej bardziej zad ow oln io-  
ną, lecz na to trzeba M oniuszki, jeg o  ty lko  imie 
m agicznie działa na m ieszkańców  W ilna z natury  
nie bardzo m uzykalnych. P raw d a że się  zbieram y  
i na inne koncerta, ale ty lk o  z koncertów  naszego  
m iejscow ego m istrza, w ych od zą  rów nie ujęci i 
praw dziw i znaw cy, szuk ający u czon ośc i w kom po
zycjach, oceniający m uzykę sercem , uczuciem  i 
m ierzący piętno m uzyczne skalą doznanego w r a 
żenia. M oniuszko będąc w ielkim  kom pozytorem , 
je s t  przedew szystk iem  artystą  n arodow ym , co 
m oże i stan ow i praw dziw ą je g o  w artość, objął on 
w ielk ą  p ieśń  narodu, przelał ją  w siebie, p rze
tw orzył, u idealizow ał i dał nam nas sam ych, dał 
nam n aszą  tęsknotę, nasz uśm iech  sm ętny  i naszą  
łzę w esołą , o z ło c iw szy  je  prom ieniam i natchnienia. 
K tóż dziś nie zna jego śp iew ek  do w ierszy  W a 
silew sk iego , S iem ieńsk iego i in n ych  poetów ? kogo  
n iezach w ycały  sm utne pow ażne treny K och an ow 
skiego? kto nie śp iew a  jeg o  krakow iaków ? Są to 
w szystk o  tak piękne, tak narodow e, a b ogate  
w  harmor.ję im elo d ję  u tw ory , źe ch cąc o n ich  p i
sać oceniając pojedyn czo , inoźnahy całe n a p isa ć  
dzieło. Lecz oprócz rzeczy  d robniejszych  M oniu
szko sk om p onow ał k ilka kantat, oper i oratórji, 
któreby mu zjednały  E uropejską, w iekopom ną

(a) Już o tem donosiliśmy osobno. (P. II. Ki)
1VI1 iju> MU -|~MijnMTwriMP^gn>iTrrriniBMaiiuaiiiy|i|ii | ,n —min n M imm i ■ ni' i i . ,r '■> / .  i - T -nr t ~  - r u r

ab y  m ogły  po tem  k o rd  bojow y udźw ignąć- 
I to b y ły  pow ody  słuszne, k tó re  d o b re  za  so
bą, p rzynosiły  skutk i. Ale by ło  w tem  ta k ż e  i 
tro ch ę  z łego , p rzy zw y czaja jąc  bow iem  dzieci 
do lam  z łocistych  i innych  d rogich  św iecideł, 
zaszczep iano  w  nich ow o nam iętne  zam iło w a
nie do w y staw n o śc i i zby tków  w  stro jach , a  
za  stro jam i i w w szystk iem  innem , k tó re  ja k  
się n ieszczęśliw ie poczęło  jeszcze  czasu  Z y 
gm untów , ta k  p rz e trw a ło  w szystk ie do le in ie- 
dole n a ro d u , zo staw ia jąc  sw ym  w nukom  j e 
szcze i n iedolę ub ó stw a.

C h łopczyk  ten  w szakże, ja k b y  to by ł z ro 
b ił k ażdy  inny n a  jeg o  m iejscu, tem  bogactw em  
sw ego ub ioru  w cale  się nie cieszył-, przeciw nie 
n aw e t b y ł on sm utny w tej ehw di, i więcej j e 
szcze, bo b y ł srodze za fraso w an y . I frasunek  
ten  m usia ł być istotnie g łębok i; o p arłszy  się 
bow iem  p lecy m a o kam ienny postum ent, na  
k tó ry m  s ta ł  ów  an io ł sp iżow y, osm ucony 
ch ło p czy n a  czap k ę  zac isn ą ł n a  oczy, jak b y  
już n aw e t nie ch c ia ł nic widzieć, i tw arzy czk ę  
sw o ją  ta k  z a tu rb o w a ł i sk w asił, jak b y  ch c ia ł 
tem  p ow iedz ieć: Już  mi te ra z  i św iat nie m i
ły! — W idząc tak ie  m ałe  p ach o le  ta k  po  de- 
sp erack u  za tu rb o w an e , k ażd y b y  się b y łrac zć j 
u śm iechnął niż u lito w a ł; ch ło p czy n a  bowiem

sław ę, żeb y  m iał środki do produkow ania o- 
nych  przed publicznością , (b)

W sp om n ian y  w ieczór m uzyka lny  o d b y ł się  4go  
maja w  sali dom u M ullerów , rozp oczą ł 011 s ię  u- 
werturą d ość szczęśliw ie  w yk on an ą  przez tutejszą  
teatralną orkiestrę, po niej p. Ign acy  Z aleski, przy  
tow arzyszen iu  fortepianu śp iew ał Lirnika.  Juźe- 
śrny raz w spom nieli o tej kom pozycji, pełnej p ro 
sto ty  i rzew n ości w  śp iew ie  a m istrzow stw a w  a- 
kom panjam encie. P an  Z aleski ja k  zaw sze oddał 
d oskon ale m yśl kom pozytora, a zach w ycon a  pu
bliczność w y w o ły w a ła  go  kilka razy. Chór wie
śniaków i pieśń żołnierską,  w yk on a li pp. B on old i, 
Cylj.ax, Auer, F eh te l i K iersnow ski, drugi z ty ch  
śp iew ów  w zbudził w ielk i entuzjazm , gd yż rzeczy
w iśc ie  pięknie i zgodnie był od śp iew any. N astę-  
dnie panna W ołczan in ow  śp iew a ła  P ieśń  N io ly  
z kantaty U ndyny , po niej pan B on o ld i z orkiestrą  
w yk on a ł Budrysów.  P o d łu g  naszego zdania Bu- 
d ry sy  są arcydziełem  M oniuszki, nic on p iękniej
szego  dotąd  nie napisał, je s t  to  ca ły  poem at m u
zyczny, znajdujem y w  nich i narrację i ob razow ość  
i tęsk ne w spom nien ia  i w eso łe  to n y  rad ości. P an  
B on o ld i g łęboko przejął się  tym  utw orem , zrozu 
miał w szystk ie  jeg o  odcienia, do tego  b y ł przy  
g łosie , śp iew a ł ja k  n igd y , sy p a liśm y  mu też za to 
rzęsiste ok laski. D ziw n a  rzecz, jak  pan B on old i, 
w io ch  rodem , pojął ducha naszej p ieśn i, ja k  się  
w cielił w naszą n arod ow ość , język iem  polskim  
w łada przew ybornie, p isze d osk on a le  i nieraz p o 
dziw ia liśm y g ład k ość sty lu  w jeg o  tłóm aozeniach  
Nauk re lig ijn ych  k sięd za  B arbierego. Ś p iew an o  
potem cavating  z kantaty Hilda  i Zul dz iew czyn y .  
W  tej ostatniej pieśni panna C ieinnołońska ok aza
ła w ielk ie w yrob ien ie g łosu , przy n iepospolitym  
w rodzonym  talencie. Pan  Ignacy Z alesk i w yk on ał 
jeszcze d w ie śp iew k i w łasnej kom pozycji: Korale i 
Krakowiak nu Litwie, oceniając te u tw ory  m og li
byśm y b yć stronnym i, będąc w  b lisk ich  sto su n 
kach z ich  kom pozytorem , p o  w iem y w ięc ty lk o  że  
się  pub liczn ość n iem ogła niem i n acieszyć. Motylu, 
najnow szą kom pozycję M oniuszki, do w ierszy  S y 
rokom li, śp iew ał także p. Z aleski. Pieśń  Cyganów  
i duettinn i m azur z  chórem z opery Cyganie  M o
niuszki, zak oń czy ły  w ieczór pełen  uroku dla zgro
m adzonych  liczn ie słu ch aczy.

P an n y  N erudy dały kilka koncertów , talent ich  
znany całej E uropie, nie mam o nich nie zostaje do 
pow ied zen ia , chyba że jak  w szęd zie tak i w  W il
nie n iebrakow ało im p ub liczności, w ielb ic ie li i bu
k ietów . G łów n y koncert m iał m iejsce w sali M ul
lerów . P an  T ropiańsk i grał raz w teatrze, drugi 
raz w  katedralnym  k ościele w dzień S w ietego  S ta 
n isław a 8 maja, a z koncertem  na k orzyść u bogich  
w y stą p ił w sali gubernatorskiego pałacu  13 maja.

[Dokończenie nastąpi.)

(b) N iech  się pocieszy  nasz K o rresp o n d en t w ileń 
ski, p o d o b n o  nie zad ługo  na  W arszaw sk im  W ielk im  
tea trze  ukaże  się „H a lk a”'1 p . M oniuszki, k tó re j się ju ż  
a rty śc i uczą.

m iał policzki jeszcze łzam i zw ilżone i w oczach  
n aw e t co chw ila  now e łzy  się jaw iły . M usiał 
to w ięc być sm utek  nie bez słusznego p o 
w odu.

O prócz tych  dzieci w szakże by ły  jesz  cze 
trzy  inne oso b y  w ogródku .

N ajp ierw  ted y  n a  g łazie , p rzy p ie ra jący m  do 
jednej z ow ych ośm iu kolum n olbrzym ich, n a  
k tó ry ch  się o p ie ra ła  g a le rja , siedział m ąż 
bardzo  do jrza ły  i s ięgający  m oże już p ięćdz ie
siątki. B ył on po k ozacku  ub ran y , m iat w ięc  
k u rtę  g ra n a to w ą  n a  sobie i tak ież  h a jd aw ery  
dosta tn ie , p as  sk ó rzan y  ze s re b rn ą  k lam rą , n a  
k tó rć j herb  k a sz te lan a , i k rz y w ą  szab lę  u bo 
ku. Pom im o tego u b io ru  nie by ł to  je d n a k  k o 
zak  rodow ity , ty lko L itw in z d ó b r k a sz te lań 
sk ich , słu żący  z d z ieck a  u sw ego  p an a , n a j
w ierniejszy i najpoczciw szy  Jaw n u ta . W iern o 
ścią  i poczciw ością  litew sk ą  w ysłuży ł on so 
bie najp ierw  k resę  g łę b o k ą  n a  p raw y m  p o licz 
ku, po tem  garb  n a  p lecach  od  stum ilow ych 
p o dróży  n a  koniu i siw iznę w  czerw onaw ych  
w łosach  i w ąsach , od  bezsenności i p racy ; ale 
w y słu ży ł sobie tak że  m iłość i szacu n ek  u p a 
na, uw olnienie od w szelk ich  tru d ó w  m o zo l
nych i zaufanie bez gran ic . D zisiaj b y ł też on 
ty lko  już  stróżem  sk a rb ó w  p ań sk ich , czego

WIADOMOŚCI ZAGRAMCZM
d e p e s z e  T e l e y r n / i c s n e .

L o n d y n  16 C z e r w c a .  N a  dzisiejszem  
posiedzeniu  Izby niższej popraw ka żądająca zn ie
sienia składanej d otych czas przez katolick ich  
człon ków  parlam entu p rzysięgi, zbijana przez lor
da Palm erston , została odrzucona w ięk szością  373  
g ło só w  przeciw  83. Inna popraw ka podana przez 
pana T h esiger a w ym ierzona przeciw  b illow i ę -  
inancypacji żyd ów , zosta ła  także w ięk szością  341  
g ło só w  przeciw  201 odrzucona.

B. r  u ą  e 1 i  a J Ą  C z e r w c a .  Monit eur  og ła 
sza dziś p ostanow ien ie k ró lew sk ie z wczorajszej 
daty rozw iązujące Izbę. D o  p ostan ow ien ia  tego  
p rzy łączon y  je s t  raport m inistrów  w zględem  p o 
w o d ó w  w ym agających  tego rozw iązania i lis t  
Króla do m inistra spraw  w ew nętrznych , oceniają
cy  zasługi jeg o  i jeg o  k olegów  i zap ew n iający  im 
nadal rów n ie jak dotąd  zaufanie ze stron y Jego  
Kr. M ości.

P a r y ż  16 C z e r  w c a. D zis ie jszy  Monileur 
zaw iera korrespondencję z J a ssy  ośw iadczającą, 
m anewry w yk on y  wane przez rząd kajm akana Moł- 
dawji w przedm iocie w yb orów , są najw yższą ko
roną d otych czasow ego  system u u cisk u  i p ostra
chu jak iego  się trzym a książę V ogorid es.

M a r  s  y  l  j  a 14 C z e r w c a .  Jego Ś w ią to 
b liw ość  w ezw ał B iskupów  z Rom auji, T oskan ji i 
K sięztw  aby się^zgromadzili w  B olon ji na św ię to  
B ożego  ciała.

P iszą  z W erony, że feldm arszałek lir R adetzky  
otrzym ał ostatn ie Sakram enta, poniew aż stan je 
go zdrow ia m ało p ozostaw ia  nadziei utrzym ania  
go przy życiu . (Indep, Belge).

A N  G L J A.
Londyn 14 Czerwca.  W czoraj po p ołudniu  dw ór  

przeniósł się  z zamku W indsor do pałacu  B u 
ckingham  w L on dyn ie . W ieczorem  K rólow a, k sią
żę A lbert, księżniczka W ik torja  i książę F ryd eryk-  
W ilh elm  pruski, zaszczycili sw oją  ob ecn ośc ią  
Princess T h eatre, gd zie  przedstaw iono trajedję 
Szeksp ira R y s z a r d  Ifgi.

C hrzciny m ąjm łodszej córki Jej Kr. M ości od 
będą się  pojutrze o god zin ie le j  w p ołudnie w pa
łacu  B uckingham . W ie lk a  liczb a  d ygn itarzy  sta
nu została zap roszon ą na tę u roczystość . W  przy
sz ły  czw artek 18 b. m.. Jej Kr. M ość będzie przyj
m owała z rana w pałacu St. Jam es w  dniu  23  b. m. 
będzie w  tym  pałacu  drugie przyjm ow anie d w or
sk ie (D raw ing Rooip), a w dniu 29 K rólow a opu
ści sto licę  i uda się  do M anchester d la  zw id zen ia  
tam tejszej w y sta w y  sztuk p ięk nych , zk ąd  w  dniu  
2 lipca oczek iw aną będzie z pow rotem  w  L on 
dynie. W  dniu 3 lipca będzie koncert w  pała
cu Buckingham , a w  dniu 9 t. m. w ielk i bal kró
lew sk i.

Izba lordów  przedw czoraj w otow ała  w  kom ite
cie b ill o deportacji, u pow ażn iający rząd do w y 
sy łan ia  przestępców  do kolonji w jak  najw iększej 
m ożliwej liczb ie, a to d la  uw oln ien ia  kraju ile się  
ty lk o  da, od pewnej k la ssy  ludzi n ieb ezp ieczn ych  
dla społeczeństw a. B ill ten szczegó ln ie  przezna-

dow odem  najlepszym , żem u  K asz te lan  pow ie
rz a ł zw ykle sk a rb  swój na jd roższy , jedyną, i 
n a ju k o ch ań szą  có reczk ę . J a k  zaś ten  s łu g a g o - 
dnym  był tak ie j ufności, w idać to  b y ło  i teraz , 
sied z ia ł 011 bowiem  n ieruchom y n a  g łazie i 
z p rzechodzące j się po o g ró d k u  dziew czynki, 
an i o k a  nie spuszczał. W id ząc  go tu ta j, p o 
w iedzia łbyś, p o sąg  d rew niany , pom alo w an y  
żyw o, a le  n ieruchom y, n ieczuły: a  p rzecież, 
ile tam  by ło  k rw i jeszcze , ile serca!

P o d  kolum nam i, ja k b y  p o d łu g  s ta reg o  Ja - 
w nuty  um yślnie zrob iony , ig ra ł sob ie  m ały  k o 
zaczek , żyw szy w szakże  o d  sw ego p ierw o w zo 
ru ; to  b ieg a ł po p o d  ko lum ny, to s tru g a ł n o 
żykiem  k a w a łe k  d rzew a, to  z a g ad y w a ł coś do 
s ta reg o , k tó ry  m u je d n a k  nigdy nie o d p o w ia 
dał. B y ł on tu  tak że  do p ilnow an ia  sw ojego  
m a łeg o  p an a , bo w ów czas n ie b y ło  ta k  m a łe 
go p an a , żeby  nie m iał sw ojego sług i, —• ale 
rozpustny  P a w e łe k  by ł tak im  s łu g ą , źe trzeb a  
by mu b y ło  znów  o sobnego  sług i, co się tak że  
p o d ó w czas zd a rza ło . B y ł to  w ięc sługa, w ię 
cej d la  im ienia, niżeli d la  is to tnego  poży tku .

(D alszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Aru 156 Kroniki.



czony je s t  na zmodyfikowanie prawa z roku 1852, 
które zupełnie zniosło transportację , zastępując ją  
systemem ticket o f leave, k tóry okazał się w p ra 
k tyce niezmiernie szkodliwym.

Izba niższa zatwierdziła  bill w przedmiocie k a 
pitalizacji opłat na Sundzie.

— D owiadujemy się źe pan Stephens, konsul 
angielski w Teheranie, k tóry  był posłany z missją 
do E uropy , wyjechał napow ró t do Bagdadu z de
peszami do pana Murray, ministra angielskiego 
w Persji. T aż  sam a korrespondencja  donosi, że 
ad ju tan t jenera ła  Outram, kapitan  Schmidt, przy
był do L ondyuu  z cieśniny perskiej.

(Independance llelgr).
— P an  Bright, znany obrońca wolności hand lo 

wej, po długiej i ciężkiej słabości wraca obecnie 
z W ło ch  do Anglji. W iadom o że on je s t  jednym  
z tych reprezentantów  szkoły manczesterskiej. k tó 
rzy do nowego parlamentu nie zostali wybrani.

— Rząd z wielkim trudem pozbierał ju ż  doku- 
menta potrzebne do wytoczenia procesu o oszustwo 
dyrektorom  zbankrutow anego insty tu tu  pod na
zwą British Bank i prawie wszyscy ci d y rek to ro 
wie już  znajdują się w więzieniu. Proces roz
pocznie się zapewnie w listopadzie i s tanowić bę
dzie ważny ustęp  w historji hand lu  i s tow arzy 
szeń. W iadom o że obecnie przedstaw iony je s t  p a r
lamentowi pro jek t p raw a  które dotychczasowe 
zbyt niezawisłe stosunki dyrek torów  nierzetelnych 
h and low ych  w spólek podda, ostrzejszej kontroli i 
pewniejszemu ukaraniu.

— W  Exeter-H all  odbyła  się wczoraj pierwsza 
próba  trzech oratorjów  Handla, k tóre  w p rzy 
szłym tygodniu  mają być publicznie w ykonane 
w krysz ta łow ym  pałacu w Sydenham . Niezmier
ny chór był przy  tej pierwszej jeneraluej próbie 
prawie w komplecie; będzie on się sk ładał z 2,000 
śp iew aków  z rozm aitych miast Anglji. Na każdy 
z trzech dni tego olbrzymiego koncertu już roze
brano po 12 do 15,000 biletów.

— W  kwietniu r. b. zdarzyło się 168, a w maju 
92 rozbicia okrętów  m arynarki angielskiej. Liczba 
rozbić  w ciągu  pięciu miesięcy bieżącego roku  w y
nosi 960.

— In te resahand luzachodn io - indy jsk iego  wLon- 
dynie  spow odow ały  lo rda  Palm erston do zwróce
nia uw agi na niekorzystne stosunki Indji zacho
dnich angielskich w porów naniu  z hiszpańskiemi, 
w obecuym stanie okoliczności. W  Indjach angiel
skich, jak  wiadomo, nie wolno w prow adzać  i u- 
żyw ać niewolników i przez to już obecnie daje się 
tam uczuw ać brak rąk  do roboty , kiedy tym cza
sem pomimo wszelkich p ra w  i t rak ta tów  wyspa 
K u b a  ciągle tak j a k  dawniej, sprow adza sobie ten 
ludzki towar. Lord  Palmerston przyrzekł posłać 
pew ną liczbę sta tków  kanonjerskich dla p ilnow a
nia przys tępów  do w yspy  K uby, ale zarazem są 
dził, że projektow ana iminigracja w olnych m urzy
nów okaże się w w ykonaniu  niepraktyczną. M u 
rzyni nie b ędą  nigdy chętnemi do ciężkiej p racy  
ponieważ w swoim kraju m ogą żyć nic praw ie  nie 
robiąc, a szczególniej nie można przypuszczać aby 
dobrow olnie  chcieli immigrować do miejsc do 
k tó rych  do tąd  sp row adzają  ich w kajdanach.

(i\eue Preunsi/sche Zeilung).
F R A N C J A .

P aryż 15 czerwca. Czy też już  raz przynajmniej 
mam y ruch  w górę s tanow czy i trwały? Jes t  to 
zapytanie, na  k tóre  nie odw ażylibyśm y się dać s ta 
nowczą odpowiedź; jednakże  wszystkie pow ierz
chowne znaki zdają  się wróżyć tym razem trw a
łość poruszenia, które od dw óch dni widzieć się 
daje.

Najznakomitsi kapitaliści przew idyw ali  to od 
d aw n a  i p raw ie  naznaczyli czas w k tórym  ma n a 
stąpić, dla tego też widzimy z j a k ą  gorliwością 
popierają oni to  polepszenie przez ciągłe z a k u p y 
wania, które  zarów no rozciągają się na wszelkie 
papiery  tutejszego handlu .

R enta  3°/o podniosła  się dziś do 69 35 na  ter
min, a zamknęła na 69 20; je s t  to podwyższenie o 
55 c. względem wczorajszego kursu, a o 1 fr. 60 c. 
w porów nan iu  z kursem  8 b. m., gdzie spadła  do 
67 60.

N a  gotowiznę podniosła  się o 60 c. n a d  wczo
rajsze notowanie, t. j  doszła do 69 fr.

K re d y t  ruchom y  podniósł się na 1215.
—  Moniteur ogłasza prawo, mocą którego To

w arzystw o  bezimienne i inne stowarzyszenia 
handlowe, przem ysłowe i finansowe, uległe upo
ważnieniu rząd u  belgijskiego i k tó re tak o w e  otrzy
mały, mogą w ykonyw ać  wszelkie swoje p raw a  we 
Francji, byle się s tosow ały  do p raw  istniejących 
w cesarstwie.

—  Książe N apoleon w dniu 10 lipca u d a  się do 
M anchester  d la  zwidzenia  w ys taw y  i oddania  wi
zy ty  królowej angielskiej w jej rezydencji na  w y 
spie W ight.

Cesarz zwiedzał dziś u 'ys taw ę sztuk pięknych, 
k tó ra  ju tro  zostanie o tw ar tą  d la  publiczności.

Rozchodziły  się tu  pogłoski od dw óch  dni o 
p rzypadku , k tó ry  miał się zdarzyć  Cesarzowi. Ca
ła ta  h is torja  ogranicza się na tein, źe robiono p ró 
bę przenośnej kolei żelaznej, k tóra  została położo
ną na  drodze z Villeueuve L ’E tan g  do S t Cloud. 
Cesarz sam prow adził  pociąg, w którym  znajdo
wało się z nim kilku  marszałków. W ielka p o ch y 
łość gruntu  neutra lizow ała  zaham ow anie kół i p o 
ciąg biegł z nadzw yczajną  szybkością, k tóra  m o
gła przestraszyć osoby patrzące  z daleka na tę 
próbę; podobno  naw et pociąg  wyskoczył nieco 
z szyn i zatrzym ał się w piasku, ale w ogóle nie 
było żadnego p rz y p a d k u  szkodliwego. Cesarz z a 
raz nazajutrz  pokazał się w teatrze des Varietes, 
aby  zapobiedz rozchodzeniu  się fa łszyw ych w ie 
ści.

—  P o d o b n o  w senacie objawiły się szczególne 
sym ptom y n iezadowolenia  z pow odu  wyniesienia 
p. Pietri, p rostego prefek ta  policji do wysokiej 
godności Luxem burga. M ów ią  z tego pow odu, źe 
prefektostwo pana  P ie tr i  zostanie w zupełności 
przekształcone i stanie się jen e ra ln ą  adm inistracją  
policji, k tó ra  przypom ni daw ne  ministerstwo tej 
specjalności.

Biega także wieść, k tó ra  zdaje nam się być p ra 
wie n iep raw dopodobną, że p an  H aussm an ma o- 
puścić prefek turę  Sekw any  i objąć naczelny za
rząd  k redy tu  ziemskiego po p. de Germiuy. P re 
fektem Sekw any tna być p a n  Cornudet z Rady 
stanu. Tern więcej zdaje się być ta  wieść n ieuza
sadnioną. że etykieta sena tu  nie przeszkadza  panu 
Leroy de S t  A rnaud  pozostać  prostym  prefektem 
niższej Sekw any, j a k  przynajmniej zapewnia dziś 
Noucelliste ile tiouen.

—  R uch  w yborczy  okazuje się daleko żywszym  
niż się spodziewano. W  departam entach  w y s tęp u 
j ą  liczni kandydaci.

Depesza telegraficzna od  prefek ta  m arynark i 
w C h e r b u r g u d o n o s i z e p .  de Lavaissicre de La- 
vergne, były do w ó d ca  s ta tk u  Duroe, k tó ry  się roz
bił na skałach  Mellish, został  w  najzaszczytniejszy 
sposób uznany niewinnym przez sąd  wojenny, 
wyznaczony do zaw yrokow ania  tej katastrofy. 
Opinja publiczna daw no już  uznała  brak winy, a 
naw et w ysoką  zasługę tego oficera w staran iach  o 
ocalenie przynajmniej osady  i passażerów rozbitego 
s tatku.

—  Zapew niają  że guberna to r  Algierji s ta ra  się 
obecnie zaciągać a rabów  z nadbrzeża  afrykańsk ie 
go do m arynark i francuzkiej. S łychać  o planie za
łożenia w  Algierze szkoły żeglarskiej na wzór tej 
jak a  znajduje się w  Brest. [Ind. Be/ge).

1N D JE W S C H O D N IE .
Czytamy w Independunce Bclge:
R z ą d  angielski bardzo jes t  zakłopotany, t rw a 

łość s tanu  rzeczy w Ind jach  zdaje się być silnie 
zachw ianą. D aw ne nienawiści polityczne i religij
ne ocucają się i pojmujemy niespokojność, ja k ą  
wzbudzają  sym ptom y bun tu  objawiające się w a r -  
inji krajowców; wiemy bowiem, iż ta  armja,licząc 
piechotę i jazdę , regu la rną  i nieregularną, wynosi 
około 260,000 ludzi. Chociaż położenie je s t  n iepo
kojące , bo fanatyzm  religijny widocznie mię- 
sza się do buntow niczych poruszeń, nie należy 
jed n ak  sądzić, żeby w armji tej okazyw ała  się już  
rzeczyw ista  dezorganizacja.

Jeśli przedsięwzięte zostaną  środki jak ie  d y k tu 
je  roztropność, zdaje się, że rzeczy pow innyby  
wziąść spokojny  i pom yślny  obrót. Armja k ra jow 
ców, sypojów, dobrze  je s t  t rak to w an ą  i anglicyo- 
kazali tu  zadziwiający ta len t organizacyjny, b a r 
dzo zręcznie zastosow any do niniejszych okolicz
ności, w  ułożeniu armji anglo-indyjskiej. Żołnierz 
je s t  dobrze płacony, ma bowiem 17 fr. na miesiąc 
stojąc w garnizonie, a  21 fr. będąc w marszu. Z y
cie jes t  tam  tak tanie, że z sum m y tej może śmiało 
oszczędzić połowę i żyw ić  sw oją rodzinę, choćby 
się sk łada ła  z czterech albo pięciu osób. Nic nie 
brakuje do materjalnego kom fortu  żołnierza. P rzy -  
tem je s t  on trzeźwy, n iep ija  zwykle  nic prócz w o
dy  i zupełnie je s t  zadow olony, jeśli  tylko pozwa
lają mu zachow yw ać  przepisy  jego  religji i o d b y 
wać uakazane k ilkakro tn ie  dziennie obmywania. 
S ą  to żołnierze bardzo  ła tw o dający się pow odo
w ać  i wpływ w ojska  europejskiego nad niemi je s t  
d o tą d  nader  silny.

K ilka  la t  temu miało miejsce usiłowanie bun tu  
w Vellore; trzy  pułki k ra jow ców  powstały, w y

m ordow ały  swoich oficerów i obiegły mały o d 
dział 27 żołnierzy, którzy opierali się dopóki nie 
p rzyby ł 22 pułk dragonów angielskich i porąbał 
nielitośeiwie około sześćset krajowców, z k tórych 
ani jeden  żyw y nie pozostał. T rzystu  dragonów 
spraw iło  tę straszną  rzeź.

N a nieszczęście, tym razem oficerowie armji 
angielskiej nieroztropnie poruszyli kwestje religij
ne, a ponieważ nie spodziewano się żadnego opo 
ru, przeto armja europejska nie by łaby  w stanie 
w ystąpić  do poważnej kampanji.N ia zdaje się żeby 
nawet arty llerja  konna miała dość koni do rozpo
częcia działań. W  głównej kwaterze artyllerji 
w Bangalore, zaprzęgają po 10 do 12 wołów do 
je d n e g o  działa, s tosownie do jego  kalibru. Pułki 
są rozproszone po garnizonach, odzwyczajone od 
walki i g d y b y  wszczynał się stanowczy opór, a r 
m ja  Bengalu, a naw et w M adras, znalazłaby się 
w bardzo  trudnein położeniu. P rzy  odejściu osta
tniej poczty, obawiano się jakich  w ypadków  
w stronie H y d e rab ad .

Nie należy jed n ak  wnosić z tego wszystkiego, 
żeby lad a  chwila miała w ybuchnąć  rewolucja 
w Indjach. Bynajmniej. T ow arzystw o  ma za so 
bą  dobrodziejstwo czasu. Jednym  z najważniej
szych punktów  są modyfikacje, które w prow adzić  
po trzeba  w systemie poda tków  na wsiach. P o b ó r  
poda tków  od b y w a  się w niesłychanie okrutnym  
sposobie. Po trzeba  znieść zupełnie system tortur  
p rak tykow any  do tąd  przy poborze poda tków . Je 
dynie przez łagodność  anglicy inogą rozszerzyć i 
wzmocnić swój w pływ  w prowincjach nowo p o d 
bitych, n igdy zaś przez przemoc.

W poprzednich la tach  znacznie zmniejszono 
liczbę europejczyków, powiększając a rm jęk ra jow - 
ców. B ataljony europejskie zostały zmniejszone 
do 700 ludzi, podczas gdy  przez dodanie po je 
dnej kompanji w każdym pułku, krajowe bataljo
ny wynosiły  przeszło po 1000 ludzi. W  roku  1844 
wysłano w prost  z Anglji 7 pułków p iechoty  i j e 
den jazdy, co razem stanowiło około 8,000 ludzi, 
z k tó rych  odliczyć należy pułk 44 prawie zupełnie 
zniszczony w K abulu . Około roku  1850 powięk
szono e tat prawie o taką  sam ą liczbę żołnierzy. 
S łychac źe obecnie rad a  ministrów w  Londynie  
myśli o w ysłaniu do Indji now ych pułków.

(,Independence B t/gr.) 
W Ł O C H Y .

Hzym 8  Czerwcu. Dzisiejszy dzień będzie na j
ważniejszym w podróży  Papieża. Dziś przybędzie 
on do Bolonji. Przyjęcie  Jego Świątobliwości 
w tem mieście będzie nader  świetne, tak przynaj
mniej zapow iadają  p rzygotow ania  do u roczysto 
ści przyjęcia. Jednakże  i tu k to  wie czy nie bę
dzie więcej pozoru j a k  rzeczywistości. G łówną 
rzeczą je s t  czy przybycie Papieża może w zupeł
ności zjednać mu miasto które rzeczywiście nigdy 
nie było przychylne  Rzymowi, owszem zawsze 
w najw yższych i najniższych sferach odznaczało 
się stanowczym  liberalizmem, zachodzi pytanie 
czy odw idziuy Papieża zdołają zatrzeć nieprzy- 
ehylność w yw ołaną  długą okupacją  austr jacką  i 
jej kosztami, tudzież przez przypomnienie ostatnich 
naro d o w y ch  poruszeń a najszczególniej przez błę
dy ówczesnej administracji. Jeżeli Ojciec święty 
potrafi usunąć  te niechęci, w takim razie spokoj- 
ność i porządek w Romanji której głową we 
wszystkich  politycznych czynnościach była z a 
wsze Bolonja, zapewnione będą i to na  długo. 
Ze P ius  IX ty  ma najlepszą wolę o tem św iadczy 
początek jego rządów , kiedy on jeszcze według 
własnego przekonania, samoistnie i wolny od 
w pływ ów  materjalnych, działał. Ze tę dobrą  chęć 
ma jeszcze, nie można o tem wątpić, ale w ątpim y 
o możności użycia jej, a naw et rezultaty pier
wszych la t  panowania  Jego Świątobliwości, muszą 
go ostrzegać w tym względzie. Udzielenie obecnie 
powszechnej amnestji niewątpliwie nie spraw iłoby 
dobrych  skutków.

T u  w Rzymie je s t  zupełna cisza. K ard y n a ł  An- 
touelli rządzi o ile je s t  ezein rządzić. K ró l  b aw ar
ski do tąd  tu się znajduje, ale jeszcze przed koń
cem tygodnia  odjedzie do Florencji a z tamtąd na
stępnie w raca  do Niemiec.

—  Czytamy w urzędowym  Giornale d i Koma 
z dnia 8 czerwca:

Ojciec święty przybył szczęśliwie do Itnola, gdzie 
wszystko je s t  uwielbieniem, wspaniałością i u ro 
czystością (dove tutto e venerazione pompa e festa). 
Zebranie ludu je s t  niezmierne, przyjęcie pełne naj
wyższego entuzjazmu; między osobami które znaj
dowały się na publicznie odbytem  przez Papieża 
posłuchaniu  uważano margrabiego Pallavicini, któ-



ry  umyślnie przybył z Parm y aby Jego Św iąto
bliwość w imieniu księżny rejentki powitać.

{Keue Preuisxisrhe Zeitung).

Gawędka popularno-naukowa.
(C ią g  d a 1 s z y.ł 

(Patrz Nr. Kroniki 1Ó0).
W pływ galwanoplastyki na złotnictwo; upowszechnienie 
dzieł sztuki. Najświeższe i najważniejsze udoskonalenia 
galwanoplastyki v> wypukło-rzeźbach. Zastosowanie gal
wanoplastyki w drukarstwie, robota czcionek, skład kaszty 
drukarskiej, rozmaite pisma. Sztycharstwo, drzeworytar- 
stwo z  pomocą galwanoplastyki; rozmaite sposoby kopjo- 
wania oryginalnych tablic sztycharskich i t. p . Znaczki p o 
cztowe, bilety bankowe, karty. Naturalny samodruk. Dru

karnia dla niewidomych.
Znawcy zgadzają się, i jest to zdanie niepotrze- 

bujące dowodzenia, że galw ano-plastyka srebrna 
je s t sztuką, która zapewnia złotnictwunajważniej
sze postępy, dość jes t bowiem przez odlew i ręcz
ne obrobienie, wygotować jeden model zupełnie 
doskonały, aby otrzymać potem nieskończoną licz
bę równie doskonałych kopji, z zupełnein usunię
ciem potrzeby tak trudnej roboty dłutowej (ci- 
selure), której dziś wymaga każdy wyrób sło- 
tniczy.

Galwano-plastyka, k tó ra w początkach swego 
odkrycia zdawała się być jedynie rozryw ką dla 
amatorów nauk, weszła już stanowczo na pole 
przemysłu. Kopje dzieł sztuki, w ykonywane z mie
dzi drogą galwaniczną, znajdują korzystny odbyt 
w handlu; niedawno jeszcze tak nadzwyczaj ko
sztowne, jeśli prawdziwie artystycznie wykonane, 
postumenta czyli osadv do zegarów', dziś doszły 
do cen zupełnie przystępnych; ładne figury zdo
biące kolumny i konsole w salonach, dawniej od
lewane, a następnie cyzelowane, dziś galwano- 
plastyczuie otrzymywane, nietylko taniej się prze- 
dają, ale nadto daleko dogodniejszemi są przez 
nadzwyczajną lekkość, jakiej odlewane przedm io
ty  nigdy mieć nie mogły. Od roku w bogatych 
składach wyrobów platerowanych pp. Frageta, 
Norblina i innych, widzimy piękne tego rodzaju 
figurki, niektóre przeszło na stopę wysokie, sre
brzone galwanicznie, a odznaczające się pięknym 
tak  połyskiem miejsc platerowanych, ja k  i śnie
żystym matem; tylko uważając rysunek tych figu
rek, zdaje nam się, źe one muszą być robione da
w ną jeszcze metodą, to jest przez osadzanie mie
dzi nie w formy wklęsłe (co przy dużych wymia
rach, według dawnej m etody byłoby prawie nie- 
podobnem, a przynajmniej niepodobnein w jednej 
sztuce), ale na powierzchnię modelu odlanego 
z wosku lub stearyny, przez co atoli cienkość i 
subtelność rysów nieco zaciera się.

Zanotujemy w tein miejscu, że przed rokiem 
mniej więcej, p. Lenoir we Francji rozwiązał naj
trudniejsze dla galwano-plastyki zadanie, kopjo- 
wąnia wypukłorzeźby, a mianowicie wielkich wy
miarów posągów, biustów, które dotąd robione 
częściami i spajane następnie, nie mogły nigdy od
powiedzieć dokładnie oczekiwaniu artysty. Pan 
Lenoir zaradził tej niedogodności, czyniąc inoźli- 
wem dokładne otrzymywanie największych nawet 
rzeźb w ypukłych z jednej sztuki. O wynalazku 
pana Lenoir donosiliśmy poprzednio w naszych 
gaw ędkach, w  czasie kiedy ten wynalazek przed
staw iony był do ocenienia akadeinji nauk w P a 
ryżu, dziś dodam y jeszcze króciuchne objaśnienie.

Jakkolwiek samo zanurzenie w roztworze mie
dzianym modelu lub formy pokrytej ołówkiem, lub 
w inny sposób uczynionej dobrym przewodnikiem, 
dostatecznem je s t do strącenia miedzi w tę formę, 
za pomocą prądu  galwanicznego, skoro tylko bie
gun ujemny stosu, styka się z przewodniczącą po
wierzchnią formy, doświadczono jednak, źe to 
strącanie odbywa się daleko równiej na całej po
wierzchni formy, jeśli naprzykład przy otrzym y
waniu odcisku medalu, naprzeciw wklęsłej formy 
tego medalu, w pewnej odległości umieszczoną 
je s t przy biegunie dodatnim, tej samej co forma 
wielkości, lub nieco mniejsza tabliczka metalowa, 
najlepiej z metalu nieulegającego działaniu chemi
cznemu płynu. Otóż p. Lenoir opierając się na 
tem doświadczeniu, umieszcza wewnątrz formy, 
którą chce w całości dokładnie pokryć pokładem 
miedzi, naprzykład jeśli to jest popiersie lub s ta 
tua, figurę w przybliżeniu naśladującą kształt ma
jącego się otrzymać biustu lub statuy, znacznie 
mniejszą, utworzoną z cienkiego drutu  platyno
wego. która będąc w calem wnętrzu formy, odda
loną nieco od jej ścian wewnętrznych, ma w ła
sność nadawania jednostajności w osadzaniu się 
miedzi, i przez to zapewnia otrzymanie całej żąda

nej figury, co dotąd przy znacznej mianowicie 
wielkości formy, niedawało się otrzymać, bomiedź 
strącała się obficiej w miejscach bliższych zetknię
cia formy z biegunem ujemnym, a w innych albo 
mniej lub nawet wcale nie. Ten wynalazek pana 
Lenoir jest rzeczywiście koroną galwano-plastyki, 
pozostaje tylko ułatwienie tej metody, przez zmniej
szenie kosztów, dotąd bowiem dru t platynowy, 
potrzebny do tworzenia tej niby duszy w formach, 
przygotow anych do galwanicznego strącania mie
dzi, stanowi niejakie utrudnienie w zastosowaniu 
praktycznem. Mimo to jednak, już obecnie w P a
ryżu robiono doświadczenia z otrzymywaniem tym 
sposobem, nietylko naturalnej wielkości, ale na
wet kolossalnych figur i skutek najzupełniej odpo
wiedział oczekiwaniu.

Trzeciem zastosowaniem galwano-plastyki na 
wystawie paryzltiej, było, ja k  powiedzieliśmy wy
żej, zastosowanie jej do druków i kopjowania 
sztychów wykonywanych na stali, miedzi i t. d. 
Ludzie mogący dokładnie znać stosunki sztuki ty 
pograficznej, uznali, że od czasów Gutenberga, 
najwaźniejszem w kwestji druków' wynalazkiem, 
je s t galwano-plastyka.

K ilku słowami możemy ważność tego zastoso
wania galwano-plastyki wykazać.

Mało kto z czytelników nie wie, źe czcionki d ru 
karskie odlewają się w formach, w  których oczko, 
to je s t litera sama wklęsło wyrobiona je s t w mie
dzi; dodam y tu, że takie wklęsłe tak zwane m a
tryce, otrzym ują się za pomocą pierw iastkow ych 
czcionek wypukłych, w yrobionych starannie ze 
stali i dających przez uderzenie silne żądany wy
cisk na  miedzi.

W iemy, źe alfabet naprzykład polski, składa 
się z dwudziestu kilku liter, ale inaczej liczy się 
alfabet drukarski, gdzie kaszlu  (szuflada z prze
gródkami, napełniona literami i znakami p isa r
skiemu potrzebnemi do układania słupów i stron
nic naprzykład Kroniki), obejmuje przeszło 200 
przegródek, a w każdej znich odmiennego kształtu 
czcionki, tu  bowiem liczy się cały alfabet lite r po
czątkowych (wersalików  A. M. Z J, liter tytuliko- 
wych (kapitatików  A . m . z . ) ,  textu  czyli liter dro
bnych (a. m. z.), a w każdym z nich mieszczą się 
litery kreskowane, niektóre po dwie złączone, jak  
fi. fl. If. i t. p . , ' dalej kilkanaście znaczków, ( )  » 
*"{“ §, numera 1, 2, 3 i t. d., tak więc aby mieć
kompletne pismo jednego gatunku, ja k  naprzykład: 

bourgeois a, b, A. B.
garmont a, b, A. B.
cy cero  czyli scholastyka a, b. A, B.
millel a, b. A. B .
tercja a, b, A. II,

ponieważ potrzebną jest antiqua i cursica komple
tna, trzeba mieq,przeszło czterysta miedzianych ma
tryc, a zatem pierwej potrzeba kazać zdolnemu 
robotnikowi wyrżnąć ze stali przeszło .czterysta 
modeli czcionek, i z nich potem dopiero odbić m a
tryce miedziane. A je s t to robota, k tóra się czę
sto trafia, o czem czytelnicy łatwo się przekonają, 
przypatrzyw szy się pilnie książkom drukowanym 
jednej wielkości pismem, naprzykład garinontem, 
ja k  główny text Kroniki, albo Cyceronem, jak  nasz 
odcinek, a wydanym w roku bieżącym, przed la
ty  dziesięciu, dwudziestu, a cóż dopiero pięćdzie
sięciu i dawniej. Rozmaitość kształtu liter w ka- 
żdein z tych  wydań, uderzy każdego i przekona, 
że czcionki tych  rozmaitych w ydań odlewane być 
musiały z innych matryc, a zatem źe do każdego 
z nich musiano robić osobne stalowe modele, co 
jes t nader kosztowne, gdyż dla bezwarunkowej ko
niecznie zupełnej równości liter co do wysokości, 
równej grubości rysunku, i wiele wpadającego 
w oko kształtu, jes t to robota trudna, wym agają
ca zręczności i wysokiej wpraw y i usilności robo
tnika, musi się zatem dobrze płacić. Cóż tu  dopie
ro powiedzieć o nieskończenie drobnych pismach, 
jakiemi są:

sub petit,
nonpareil.
perl,

albo o ozdobnych tytułowych, .
tłustych, kamiennych, egipskich, 

których mianowicie w ostatnich czasach nam no
żyła się nieskończona rozmaitość.

Otóż to wszystko ułatwiła i obniżyła niezmier
nie w cenie galwano-plastyka.

Naprzód dziś niepotrzebujemy już modeli s ta 
low ych do otrzym ywania matryc, mogą one być 
z drzewa jak  najmiększego i w ykrojona z niego li
tera jeszcze się lepiej otrzyma wklęsło na miedzi 
galwanicznie, strąconej, niż przez wykucie mode

lem stalowym. Przez proste wyrysowanie na bla
sze miedzianej lub mosiężnej werniksem sztychar- 
skim, całego alfabetu w stosownych odstępach, 
i wytrawienie do pewnej głębokości pozostałego 
próżnego pola, otrzymamy model, k tóry  pokraja
ny na kawałki obejmujące pojedyncze litery, do
starczy nam w kąpieli miedzianej galwanicznej 
upodobaną ilość matryc, do odlewania następnie 
czcionek drukarskich.

Mniej zamożne zakłady odlewania czcionek, mo
gą obecnie niezmiernie tanim kosztem zaopatrzyć 
się w najbogatszą rozmaitość matryc, na których 
sprawienie według dawnej metody, nigdyby się 
nie były w stanie zdobyć, bo dość jes t z najzna
komitszych zakładów europejskich tego rodzaju, 
zakupić jak  najmniejszą, byle kompletną ilość żą
danego alfabetu, i po jednym  exemplarzu każdej 
litery lub znaku ustawiwszy stosownie w pokła
dzie gliny, gipsu, wosku i t. p., tak aby tylko ocz
ka liter wystawały, poddać w kąpieli miedzianej 
działaniu prądu galwanicznego, a otrzyma się naj
dokładniejsze matryce, mogące służyć do nieskoń
czonej liczby odlewów. Sposób ten do upowszech
nienia czcionek trudnego rysunku, alfabetu w scho
dnich języków, sanskrytu i t. p., zapewnia pod 
względem oszczędności, nieskończone korzyści.

Ale prócz czcionek, sztuka drukarska potrzebu
je  innych jeszcze przedmiotów, jakiem i są winiety, 
drzeworyty, a najdoskonalej wyrobione ręką ar
tysty  sztychy na miedzi, a nawet na stali, po od
biciu pewnej liczby exemplarzy, tracą na pierwo
tnej czystości i nie mogą już oddawać pięknych 
odbić. Otóż galwano-plastyka oddaje tu  najwa
żniejszą przysługę, bo pozwala pierw otną blachę 
w ypracow aną przez artystę, zachować na zawsze 
nietkniętą i zrobić z niej niezmiernie małym kosz
tem tak wielkie mnóstwo najwierniejszych ko
pji, źe bez szkody materjalnej można każdą z nich 
odrzucić po odbiciu połowy liczby exemplarzy, 
jakąby  dać mogła i zastąpić ją  nową, a zatem 
wy robić nieskończoną liczbę zupełnie jednakow ych 
dobrych odbić.

Kopje te otrzymują się, odlewając z kleju sto
larskiego lub odciskając z gutaperki matrycę z o- 
ryginalnej blachy, wychodzącej z rąk  artysty, i 
strącając w nią następnie miedź galwaniczną. W y
borny to sposób do sztychów średniej delikatno
ści. Ale jeśli idzie o dostarczenie elektro-chemicz- 
nych kopji tablic rytow anych z najwyższą subtel
nością na stali lub miedzi, w której rylec artysty 
wyczerpał wszelkie zasoby sztuki, żaden z tych 
dwóch sposobów zdjęcia modelu nie będzie do
statecznym, bo ani klej, ani gutaperka nie odda 
tych delikatnych rysów , tych artystycznych od
cieni tonów, które tu  stanowią główną wartość 
wykonania. Próbow ano więc samą oryginalną 
blachę zanurzać w kąpieli elektro-chemieznej, po
kryw szy ją  pierwej oliwą za pomocą pendzelka. 
Ale ten pokład oliwy, jakkolw iek byłby delikatny 
i równo rozprowadzony, tworzy na powierzchni 
blachy cieniuchną ziarnistość, przez co białe miej
sca odbicia stają się zamglonemi. Odważono się 
zatem na strącenie galwaniczne miedzi w prost na 
niczem niepokrytą powierzchnię oryginalnego u- 
tw oru i pokazało się, źe po skończeniu operacji, 
bardzo łatwo oddzielić się daje oryginał od kopji. 
P . H ulot w mennicy paryzkiej używa tego sposo
bu z wielkiem powodzeniem w robocie tablic do 
odbijania znaczków pocztowych, kart i biletów 
bankowych. Jak  niezmiernie ważne są w tym 
względzie usługi galwano-plastyki, poznamy z te
go. że pojedynczy model ze stali do odbijania bi
letów bankowych, kosztował dawniej 25,000 fr. 
i wymagał dwóch lut prawie najpilniejszej roboty. 
Dziś p. Ilu lo t daje w ciągu miesiąca 24 najdosko
nalsze kopje najtrudniejszego oryginału i cena po
jedynczej kopji wynosi tylko 1,000 fr.

Bank francuzki, dzięki dwudziestu czterem e- 
xemplarzom najzupełniej jednakowego modelu, 
może w pół roku odbić tyle biletów, ile w ciągu 
siedmiu la t przy jednym  stalowym modelu odbić 
nie był w stanie.

Jeszcze ważniejszą jes t usługa galw ano-plasty
ki w  otrzym ywaniu kartek pocztowych, których 
miljony potrzebne są do zadość uczynienia rocz
nym potrzebom ruchu korrespondencji. Jeden 
stępelek wyrobiony artystycznie, tak, żeby go by
ło praw ie niepodobna naśladować, trzysta razy 
skopjowany galwano-płastycznie, tw orzy arkusz, 
na którym odbijają się bardzo małym kosztem te 
znaczki, stanowiące frankowanie listów i tym spo
sobem rząd może z korzyścią zadość uczynić po
trzebie oznaczania, w sposób nie narażający go 
na fałszerstwo, nizkiej nader opłaty portoryjnej.



-  6 —

Jeden  z mało znanych  jeszcze u nas w ynalaz
ków , znajdu jących  ważne zastosow anie w nau
kach botaniki, inineralogji, tudziezi w fabrykacji 
w stążek, obić i t, d., to je s t ta k  zw any d ru k  n a 
tu ra ln y  (N a tu rse lb s td ru ck ), znalazł wielkie p o p ar
cie przez zastosow anie galw ano-p lastyk i. Ten 
w ynalazek, w skrzeszony, że tak  powiem y, przez 
d y rek to ra  Cesarskiej d rukarn i w W iedniu , radcę 
Aloizego A uer (p ierw sza bowiem m yśl tego d ruku  
datuje się od 1572 roku), zasadza  się na tem , ze 
przedm iot, np. liść, kw iat, d robny  ow ad, kaw ałek 
tiulu, koronki i t. p. w yciska się walcem stalow ym  
na cienkiej i miękkiej blaszce ołow ianej, na  której 
tym  sposobem  otrzym ujem y w ytłoczenie na jd ro 
bniejszych naw et rysów  tego przedm iotu. Otóż 
tak otrzym any odcisk, d la  m iękkości swojej nie 
na w iele m ógłby się p rzydać; ale galw ano-p lasty- 
k a  daje nam sposobność otrzym ania wiernej ko- 
pji m iedzianej z tego ołow ianego odcisku, i juz  
w szelka trudność  zw yciężona, a ry sunek  p rzed
m iotu poddaw anego  tej operacji, gotow y zupełnie 
do druku.

Tem uż samemu radcy  A. A uer w inniśm y je sz 
cze jedno  zastosow anie galw ano-p lastyk i, inte- 
ressu jące z wielu bardzo  w zględów . M ówim y tu
0 d ru k a rn i na  u ży te k  n iew idom ych. P iękna to rzecz 
nauka, k tó ra  odk ryw a naszem u um ysłow i ukry te  
sprężyny w szystk ich  zjaw isk w szechśw iata; piękna 
to rzecz przem ysł, k tó ry  nas uczy w yciągać ja k  
najw iększą korzyść z sił k tóre  nas otaczają, ale 
nie bez słuszności może zarzucają  tak jednej ja k  
drugiem u, że zanadto  pozostaw iają  w cieniu s tro 
nę m oralną, tę  jed n ą  z najp iękniejszych a trybueji 
ludzkości. N iech nauka do nieskończości rozcią
gnie okręg  sw oich podbojów , niech w  jej rękach  
elektryczność nagina się do w szystk ich  naszych  
żądań, niech para  zmienia się w uniw ersalny  czyn
nik, zdolny w ykonyw ać najdelikatniejsze robo ty , 
rów nie ja k  pokonyw ać najstraszniejsze przeszko
dy  i opory , będziem y uw ielbiali p odobne  rezu lta
ty, podziw iali ich w ielkość. Ale jakże szlachetną
1 w zruszającą w ydaje nam  się nauka, kiedy te  sa 
me środki sw oje stosuje do ulżenia cierpieniu na
szych bliźnich! Jakże głębokie uczucie w dzięcz
ności w ydobyw a się z serc naszych , k iedy  o d k ry 
w szy ty le cudów  co nas czarują, uczony pom yśli 
o nieszczęśliw ych braciach naszych, k tó rzy  tego 
w szystkiego w idzieć nie mogą! (d . u .)

D O I I £ § I £ K l A .
T Ę S K N E  C H Ł O P I E ;  śpiew z towarzyszeniem forte- 

piąnu słowa Felicjana, muzyka Ignacego K om orow
skiego wyszedł z d ruku  za granicą i je s t do nabycia 
w  składzie nut muzycznych Gustawa Sennewalda, ja k  
niemniej i w innych magazynach m uzycznych w W ar
szawie i na prowincji. Cena exem plarza kop. sr. 45.

(Nr 245— 1).

W  tych dniach otworzony został
N O W Y  S K Ł A D  C E M E N T U  K R A J O W E G O

przy ulicy Senatorskiej obok kościoła księży Refor
matów, zaopatrzony w dostateczny zapas świeżej p ro 
dukcji. W  składzie tym, jako  całodziennie otwartym, 
w każdej chwili cementu dostanie; biorącym  większe 
pąrtje, zaczynając od beczek 20, tak  w tym składzie 
jako i dawnym w domu G rabowskich przy ulicy Mio
dowej, stosowny rabat na cenie udzielanym będzie. —  
Znajii M ajstrowie i P rzedsiębiercy z odpow iedzialno
ści, mogą mieć sobie otworzony kredyt. Oprócz tego 
w  składach można zamawiać cement w prost z fabryki

pod  Sławkowem w powiecie Olkuskim, lub ze stacji 
drogi żelaauej Ząbkowice, po cenie z fabryki rs. 3 kop. 
50, a ze stacji rs. 3 kop, 75, za beczkę, po k tórych  i 
w tych także miejscach nabyw ać go można. Nadmienia 
się przytem, że w krótce nadejdzie cement Portland 
Krajow y z fabryki w dobrach,G rodżcu nowo-założonej, 
którego cena przy  najwyborniejszym  gatunku, będzie 
ile możności dostępną. (N r'247— 1).

AGENTURA ŻEGLUGI P A R O W E J ,
w  pnfacu lir. Uruskiego, na Krakowskiem- 

Przedmieśeiu Nr 393
donosi: że

POCIĄGI PA R O W0- P 0ŚPIĘS.ZNĘ
R e g u l a r n e  między W a r * z a w ą  a T o r u -  
Itleill, w połączeniu z pruskiem i podobnem i pocią
gami do B y d g o s z c z y ,  G d a ń s k a ,  K r ó l e -  
w c a ,  T y l ż y  i miast pośrednich, holowane przez 

parostatk i N r 4ty Kraków  i N r 6ty Sandomierz.
W ychodzą dwa razy na tydzień, to jest: 

z W a r s z a w y  we Środę i Sobotę. 
z T o r u n i a  w Poniedziałek i Piątek. 

KOMMISSANTAMI SĄ PP.: 
w P ło c k u  Gutekunst.
w \ l rło c łitw k u  M. Lewiński i M. Fajans.
w N i e s z a w i e  L . Wolff.
w T o r u n i u  Krupiński Sf Gehrke. .

A g e n t u r a  Ż e g l u g i  P a r o w e j  przyjm uje
wszelkie FRACHTY i zamówienia na wszelkiego ro 
dzaju TOW ARY, tudzież przyjm uje obstalunki MA
CHIN i KOTŁÓW, wykonywąjąc przytem  wszelkie 
CZYNNOŚCI SPED YCY JN E i KOM M ISSOW E.

Zarazem uprzedza, aby interessenci zgłaszali się zaraz 
po odbiór swych tow arów — we 24 godzin bowiem po 
zawiadomieniu. Żegluga nieodpowiada za całość p rzy 
wiezionych przez siebie towarów, a nie odebranych 
w ciągu tego czasu.

Zniżenia  s to p y  f r a c h t u
nastąpiło dla tych wszystkich posyłek które będą n a -
ż y ć  w ięce j n i ż  5 0  c e n tn a r ó w  i które
będą przewożone na przestrzeni Więl4>Zcj 110(1
5  m il.

Podług tej zniżonej ceny w ypraw iane tow ary op ła
cać będą ja k  następuje:

tow ary klassy I  kop. sr* 3 od centnara na milę 
„  II „ „ l i  pó ł „ „ »
„ „ HI „ „ 1 » ” '»

Oprócz tego od ładunku przenoszącego 250 cent
narów  z klassy IIIe j, fracht liczony będzie tylko po 
3j4 k o p . z centnara.

P rzy  zupełnem obładowaniu gabary, cena frachtu za 
wspóluem porozumieniem ustanowi się.

NB. D yrekcja Ubezpieczeń dla tych pociągów pa- 
row o-pośpiesznych w yjątkowe ułatwienie zaprowadzi
ła , co do ubezpieczenia towarów.

J A N  O R A C Z E W S K I ,
Agent Żeglugi Parowej 

W  pałacu I Ir . Uruskiego. K rakow skie-Przedm ieście 
N r 393. (Nr 206— 3).

Zawiadamiam W W . Obywateli tak w Królestw ie 
Polskietn jako  też i w Cesarstwie Rossyjskiem posia
d łości swe mających, iż przyjm uję do budowania mły-

OTEl EUROPEJSKI
d a  w  n i e j

W  W A R S Z A W I E

PR Z Y  P L A C U  SA SK IM  I K R A K O W S K IE M  - P R Z E D M IE Ś C IU  

otw arty od 1 S tyczn ia  185? roku.

Ł ó żek  sto  p ięćd ziesią t.
O m nibus do przyw ożen ia  gości z kolei 

żelaznej.
K a r e tk i do ja z d y  m iejskiej. 

K ą p ie le  w hotelu . 
W o d a  w iś la n a  n a  w szystk ich  p iętrach . 

Stó ł w sp ó ln y  (Table d'hdle) o godzinie 3 '/ , .

J e d z e n ia  a la  car te  o każdej godzinie 

in a  fra n cu zk le  i w ę g ie r sk ie  w
lepszym  gatunku .

U s ł u g a  na  sposób  zagran iczny . 
Ceny num erów  stałe, od kop. Sr. OO (z ip  

do rsr. 4L (z ip  gr  30}.
(Nr. 42. —  30.)

dn ia

naj-

* 3

ny wodne na sposób am erykański i zwyczajny, o raz 
papiernie, deptaki, tartaki, olejarnie i inne w tym ro 
dzaju mechaniczne zabudowania. Tudzież podaję do 
wiadomości pp. młynarzom, że są do wydzierżawienia 
dw a młyny wodne, to je s t jeden  od lat 15 do 30 pięć 
mii od W arszaw y położony, a drugi z tartakiem  milę 
od Kielc, oba przerobion e na nowy system. Bliższa 
wiadomość w W arszawie przy  ulicy Mostowej Numer 
232.— Krvstjan Grabau. (Nr 246 — 1).

G eneralny A gent

r i G l i E B U l t S K I E f i O  .
T o w a r z y s t w a  Tb e z p ie c z e ń

OD GRA D O BICIA .
P ow o łu jąc  się na daw niejsze ogłoszenia, zaw ia

dam ia  niniejszem  S zanow nych Ziemian że A gen
ci prow inrjoatalni ciągle w nioski o ub ez
p ieczen ie  przyjm uje, i że takow e m ogą b y ć  
czynione w B£ióive gen era ln ej A gen tu 
r y  p rzy  rogu  nlic L eszna i R ym arskiej, nareszcie 
że w § 10 „O gólnych  w arunków  ubezpieczenia41 
była  o m yłka  d ru k a rsk a , a miano wicie napisano: za 
bezpieczony w c ią g u  „ 1 2 “ godzin ma zaw iadom ić
0 gradobiciu , a pow inno być w  ciąga „7 2 “ godzin
1 ta  o sta tn ia  cy fra  je s t  obow iązującą, a liczy się 
od czasu oddan ia  zaw iadom ienia na najb liższąsta - 
eję pocztow ą.— Szym o n  Toeplitz. (N r 237— 2).

P R Z Y JE C H A L I  DO WA RSZA W Y

Ostrowski tajny radca 
m arszałek szlachty guber- 
nji -W arszaw skiej z wsi 
Czajek, Borkowski Józef 
ob. z Pękosław ic nr 584,
Cieciszewski Adam oby w. 
z W oli Okrzejskiej nr 584,
Chludzińscy Ign. i Aloizy 
ob. z W itebska nr 414,
Dobiecki T eodor ob. z Ko- 
łacina nr 601, Drewnowski 
F lorjan ob. z Myszkowie 
n r 585, Jarmund Kazi. ob. 
z M ierzyć nr 2678, K ar
ski Alex. ob. z Stromca nr 
414, Lipski W acław  ob. 
z W łocław ka nr 601, La-

—  W. dniu wczorajszym przyjechało do W arszawy 
koleją żelazną osób 346, wyjechało 423.

—  W  dniu onegdajszvm statkiem parowym  Narew 
przypłynęło o sób 39, wczoraj tymże statkiem  odpły
nęło osób 37.

socki Roman ob. z Sielunią 
n r 638, Makomaski Winc. 
obyw. z Trem baczew a n r  
1312, Mężeński P io tr ob. 
z gub.W ołyńskiej n r 1252, 
Zawistowski Ign. ob. zgub. 
Grodzieńskiej nr 570, Z a 
lewski W inc. ob. z Kowna 
nr 626, Pietruszewski Mi
chał obyw. z P aryża nr 
1574.

W Y JE C H A L I Z W ARSZAW Y.
Stojanowski Aureli ob. 

do gub. W ołyńskiej, Evans 
Duglas ob. do Londynu, 
Eberhard Karol budowni
czy do Drezna.

UIHS UlEbUY WARiXAWUUEJ.

dn ia  18  C zerw ca 1857 roku .

ł l  o  n e t y.
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop

P ół-im perjały  rossyjskie . . . . 5 16% — —

Dukaty liolleuderskie nowe ■ważne . — — — - r .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4®/0) za 100 rs. (oprócz kup.) 86 13 — ---
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4y j5 '/ , )  
L is tv  zastaw ne białe 11 okresu (oprócz

—- --- —

kuponu) ( i% )  . . za 100 zip. 
L is ty  zastaw ne białe 111 okresu (oprócz

— --- —

kuponu) (4 ° j)  . . . za 15 rs. 
Obligacje cząstkow e na 500 z ł, (oprócz

14 51 — — wr

kuponu) (4 % ) . . . . — — — ---
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — — —

„ lit. 15. na 200 z l. bez proc. — — — ---
„ „ ,t procentowe. (5 % ) — — — —.

Dowody Kom. Centr. L ikw id. za 100 zł. 
Nowa rossy jska pożyczka z roku 1834

— — “““

• oprócz kuponu (5 % ) . 106 58 106 8
„ „ z roku 1835 

Obłigi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle
— — 107 &

stw ie Polskiem (5 % ) za rs. 750 

W e i l  e.
742 50

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 75 93 60
..................... ...... 100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k .........................100 Tal. 2 M. ___ — —ś
........................................100 Tal. k. t. ____ — — — *

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 ill. 141 75 — —
L o n d y n .........................1 F t. St. 3 ,M. 6 25 — —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 98 50 98
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 — 98 50

.........................100 Rs. k. t. ____ — ___

P a r y ż ............................... 300 Frań. 2 Ul. 74 70 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — — —
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 91 35 — . i —

W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

»» ai tost Rupuiiu uu uui* aivai. ns. — <j
od listów  zastaw nych kop. 29V3 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. —  kop. 91*/,

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Dziś: D am y i  huzary. 
T E A T R  W IE L K I. Ju tro : ....
Ju tro  w  S alach  R ed u to w y ch  koncert p. A le

x an d ra  Ł azarew a .

W  drukarni J . U n g ra .—  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 7 (19) Czerw ca 1837 r .  —  S ta rszy  cenzor. F S o b ies ic ta ń slu .


